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NI C N A D T O
( dokończenie)

P r z e s a d a  w miłości, przyjaźni, hóynbści; dbbróćzyh- 
nos c i , częstokroć ma szkodliwe sku tk i—*- prowadzi do 
zazdrości, słabości, rozrzutności i zupełnego zniszcze­
nia —- w podobnych iednak przypadkach ,°lepiey iest 
czynie nadto, iak za mało. Są to błędy pochodzące 
nie z zepsucia, ale z fałszywego obrania środkoW do 
dobrego. Znosimy chętnie cierpienia będące skutkiem  
nadużytego ukontentowania— czernilibyśmy nie m ie­
li wybaczyć błędom, wynikającym z dobrego zrzćdła?

Trzeba się bardziey starać o pohamowanie i wy­
korzenienie uczuć przeciwnych moralności, a tern sa­
mem nayniebezpiecznieyszych Gniew , zazdrość
zemsta, nienawiść, oto są klęski ludzkości — oto są 
ognie, kloremi iędże piekielne zapałaią serce człowie­
k a — i ci co lego zgubnego uźywaią oręża, zwykle 
pierwsi pa dalą lego ofiarą.1 Sam zamiar złego, i u l  
iest występkiem. Kochać iest szczęściem, nienawidzić 
udręczeniem. Miłość iest ustawą ISieba, nienawiść u« 
stawą Piekła.

K aton  i Focyon  u trzym yw ali , ze tych tylko ści­
gać potrzeba, którzy są rzeczywistą zarazą i 6zkodą 
s r a m — tych zaś którzy są zapaleni m yinem  o rz ę - -m
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czach wyobrażeniem1, raczmy naprowadzać na dobrą 
drogą, iak prześladować należy. G dy K atarzyna 11. 
down działa się, że ktoś popełnił błąd przez 'dum ę , 
osobisty in teres,  słabość," albo lekkomyślność, za­
miast unosić się gniewem, mówiła: „S ą  lo latorośle, 
które naginać, nie zaś ucinać potrzeba. Lubię chwa­
lić głośno, a strofować cicho.”

W ielu  iest ludzi wymagających na wszelkie u- 
rzędy,_ na wszelkie zatrudnien ia , zbyt wiele zasługi i 
zdolności— gardzą oni uczciwą miernością— cnota, 
czynność, gorliwe pełnienie obowiązków, niczem są 
u  n ich , ieźeii zby'wa im na świetności — iest to bydź 
zbyt wymagającym, przesadnym , i niesprawiedliwym, 
i  mało mieć doświadczenia. Sądzę, iż lepiey iest trzy­
mać się zdania owego filozofa g reck ieg o , utrzymują­
cego, że niczem  pogapdzać nie tr ze b a , źe ze w szy­
stkiego  korzyść  ciągnąć m ożna, i ie  w ypadałoby so­
bie n iekiedy p rzyp o m n ie ć , iż  starożytni z  oślich ko­
ś c i , n a y  lepsze w yrabia li fle ty .

Jluź lo ludzi byłoby szczęśliwych, gdyby przez

£rzesa d ę , sami sobie do szczęścia nie tamowali drogi! 
ezui ie naturalne i rozsądne powtarza nam , że czło­

wiek majętny i dobrze urodzony, aby był szczęśliwym 
i powszechnie kochanym , powinien starać się o naby­
cie zaufania publicznego , o posiadanie iakiego znacze­
nia albo urzędu, przez k tóry mógłby sobie na dobrą 
sławę zarobić, usłużyć kraiowi i stać się użytecznym 
rodakom. Nic nie masz sprawiedliwszego— ale mi­
łość własna, naygwałtownieysza i nayzaślepieńsza ze 
wszystkich rodzaiów miłości, p rzybyw a,— przesadza  
tę ządzę- znaczenia— każe się domagać, prosić, sta­
rać , nabywać wstęgi po wstędze— urzędu po urzędzie, 
dostojeństwa po dostojeństwie. Niech ieszcze złośliwa 

J o r  una  pochlebia naszemu m ężow i— dostaie się na 
sam szczyt koła ,  i zrfayduie z podziwieniem paszkwil 
zamiast pochw ały— iadowitą nienawiść zamiast sza­
cunku i przyjaźni których się spodziewał.—

Powinniśmy się dobrze uzbroić, ieżeli chcemy 
aby nasze Szczęście od innych zawisło. Świat iest ską- 

w po hwałach, a rozrzutnym  w naganie — nasze 
zmnieysza cudze zalety , a powiększa błędy.—
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Kiedy rozsądek powtarza , nam nic n ad to , miłość 
wi-sna ten genjusz złego popędza nas daley i od ­
wodzi od tego roztropnego prawidła. Ciekawą iest 
bez wątpienia rzeczą, słyszeć rozumowania tych du ­
mnych karłów, tych wszystkich nowiniarzy 'zprofe- 
syr, których niedołężna próżność > nie przestaie na 
tem cierpieć, że ziemia obraca się bez ich woli, i źe wy­
padki następuią po sobie bez ich rady.

Podług nich wszystko có raz górzćy idzie r*  
dzwonią co chwila na gw ałt— przewiduią zawsze nie­
szczęścia—■ i każdą czynność za straconą maią. p rz y ­
pominani sobie z tey okoliczności, zew czasie z a b u ­
rzeń W ło sk ich ,■ które tak prędko Kongres w Tro­
pem  uśmierzył, zdarzyło mi się słyszeć W ogrodzie 
K rasińskich  rozmowę między dworną, z tych powa­
żnych publicystów, co swoie plany i mappy na piasku 
ń y su ią , i laską swoią poruszenia woysk odziiaczaią.

„ M ó y  przyjacielu, przepowiedziałem ia iuź da­
wno tę fa talną epokę — nie chciana mi wieńzyć —
popełniono tyle b łędów !— złe iest bez ra tu n k u  .
wszystko s tracone!” — „Przyzńaię  że wszystko źle 
idzie— ale ia, sądzę źe niebezpieczeństwo nie doszło le­
szcze do tego stopnia, aby tracić Zupełnie nadzieię.”— 
<, Jako to ty nic nie widzisz? chyba nie czytałeś óśta- 
tniey gazety,— Wszakże, inż JRosśsyd wypowiedziała 
woyńę T urkon i.''— „ W ie r z ę — i cóż daley .”— 
„ W  H iszpanji ria wielkie rzeczy Się zanosi— zoba­
czysz źe Erancya  wmięsza Się w tę sptawę, ”— „Bydź 
może... ależ..,.” Jtriglja ma zostać neutralną^ a iednak 
skrycie sprzyiu Turkom  ” — „ T ak  się domyślaią — 
nie można w pravvdzie oboiętnćm ńa te zaburzenia 
spoglądać okiem— alea to nie pierwsze ani ostatnie 
wy padki w Europie... i...” — „K iepierw sze ani ó* 
atatnie wypadki ibEuropie... twoia obojętność gnie­
wać mnie zaczyna... nie przewiduieśz więc, że te 
wszystkie okoliczności.>,”— „Zw iastują iiaiii W oynę , 
— stratę wielu ludzi i pieniędzy. ”— „ I tylko tyle prze­
widujesz?”— Spodziewam Się że to dosyć. ” — Nic 
to ieszcze— -twoia zimnu krew przyprowadza mnie 
do niecierpliwości ”— j, Ależ przecie, kiedy przewidu­
ję powszechną w oynę, która tyle krwi znowu koszto-
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Wać będzie, Sądzę że hie Bibżna hic gorszego przewi­
dywać.” — „Ograniczona g łowo— to ty  tyJko po­
wszechną sobie woynę rokuiesz?”— „ I  cóż" u kadu­
ka chcesz, żebym sobie rokował!— cóż ty  sam wię- 
ćey w tem  wszystkiem widzisz ? “ — „ C o  ia widzę! 
co ia widzę!... eh! do p io runa ,  koniec świata! 44— 
„ Konie-- świata?— chcesz chyba żartować.41— „T a k ,  
Mości Panie ,  koniec świata— i są tego przykłady, 
jsą tego p rzyk łady! 44

Po tych ostatnich słowach, nie mogłem dłużey 
w y trzym ać— opuściłem z głośnym śmiechem posę-- 
pnogo proroka , którego nie pomału to zapewne dzi­
wić musiało, że ktoś tak obojętnie powszechne zni­
szczenia świata przyymuie.

Nie dowierzaymy przesadom  boiaźni, klóra 
Mam wszystko w czarnych wystawia kolorach. 
Jeżeli ni przyjaciel nam zagraża, ona nam wróży, 
ze nas podbije— ieżeli a d m in is tra c ja  iest słaba, ma­
m y się spodziewać a n a rch ji— ieżeli m ocna, zamieni 
się w despo tyzm — Szczęściem, nie tak rzeczy 
i d ą — wielkie m assy polityczne  u trzym uią  się, i 
iak ciała niebieskie maią swóy obrót w ła śc iw y  i sto - 
eu n io w y  do innych ciał.

F ilip  Król M ocedoński wystawił miasto, które 
samymi złoczyńcami zaludnił,  ciekawym będąc co 
z tego wyniknie. Nowi ci mieszkańcy przyciśnieni 
potrzebą, zaprowadzili między sobą dobre prawa i 
przyzwoitą karność.

Aby bydź szczęśliwym, trzeba bydź spokoynym 
— aby bydź spokoynym tak w życiu publicznem iako 
i prywatućrn , nie Lrzeba nigdy przesadzać. Uśmierz­
my nasze żądze, boiaźń, żal in ad z ie ie— prawda za­
chowuje zawsze roztropny środek, i samo tylko u- 
mi-rkowanie zbliżyć nas do niey może. N ic  nadto 
nieeh będzie naszetn godłem — a ieżeli kiedy od tego 
zbo zymy, niech to będzie w dobrćm  a nie w złem — 
w  nadziei ale nie w boiaźni.
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S I E R O T A.

M ł o d a  dziewica, iu i  się noc zbliża— gęsta pomroka 
pokrywa iasny błękit Nieba-— zimny wiatr szeleści 
w zaroślach, a szron wieczorny zawiesza się na pożół­
kłych. liściach... dzwon wieyski posępne wydaie dzwię- 
k i , które poruszone powietrze z wolna do ucha prze­
nosi  wierzay m i ,  porzuć to głuche mieszkanie
śmierci, do którego wszyscy dążymy— iulro oglądać 
znowu możesz len krzyż i grobowiec — „Nie skoń­
czyłam ieszcze; moiey modlitwy.11— Opłakuiesz pe­
wnie przyiaciela.— „ Płaczę M a t k i . Z a ł u i ę  c ię—• 
„Straciłam  oyca w niemowlęcym wieku. Została mi 
p rzynaym niey  Matka — sądziłam, że mi tylko p rzyy- 
dzie iedną mogiłę łzami memi zlewać.— Byliśmy u -  
bodzy, ale zarobek z naszey pracy wystarczał na na­
sze potrzeby— niekiedy nawet wesołość wstępowała 
do naszey chaty. Pewnego dnia, nieżnaiomy żołnierz, 
znużony drogą i g ło d em , siadł ria progu drzwi na- 
szych. Matka moia przyięła go do siebie... opatrzyły­
śmy iego ranę... Mówił mi źe mnie kocha, i iara 
przed nim miłości moiey nie taiła. Chociaż był lak 
Jak i my biedni, podobał się iednak moiey M atce—- 
śłubny węzeł miał nas połączyć.... T y m  rzasem nie- 
przyiaciel uaszedł naszą Oyczyznę— móy T V la d js la w  
poszedł ‘iey  bronić... iuźern go odtąd więcey niewł- 
działa!u — Czy z g in ą ł? — „ T e g o  ia nie wiem. Po­
dobało się potem Bogu, przywołać moią Matkę d* 
siebie— a ia sierota sama zostałam n az iem i.“ — Cóż 
robisz przy ty m  grobowcu?— „Modlę się za moią Mat­
kę i moiego U  la d ysła w a .u— Już iest późno— po- 
wróć do chaty.— „N ie ,  dobry cudzoziemcze— dzię- 
kuię ci za okazaną mi litość, ale ia czuię potrzebę 
zostania tutay... i to na długo. “

Podróżny  oddalił się z w olna, zwracaiąc często 
oczy na tę nieszczęsną istotę. Młoda sierota ciągle 
w iednem stała mieyscu. W e  trzy miesiące, powró­
cił podróżny i znowu koło cmentarza przechodził.-— 
Nie było iuż sieroty, ale spostrzegł mogiłę świeżo usy­
paną ,  krzyż nie dawno zatknięty, i  żołnierza , z opa-
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Ioną tw arzą, w skrw awionym  m und u rze , leżącego 
n* wilgo tney z iem i, okropnym  głosem wzywającego 
H a n n y .- .  Podrozny przeszedł, nie śmieiąc prze­
ryw ać boleści ż o ł n i e r z a — ale ilekroć zdarzyło 
mu się znaydow ac blizko tego cm entarza, nie om ie­
szkał n igdy modlić się na n i m,  za H a n n ę , W  ła d y .  
s ła w a  i biedną lćłi M atkę.— ■

o  T A T A  R A  C H.

T>
P0.^ania S tarożytnych, łatwo się prze= 

W  była znaiom ą kraina Je-
* \ schód po za m orzem  tia sp iy sk iem .— Nie­

dostępne położenie m iejsca, przedzielane naydziksze- 
^ kt0l^.ch zitrudnością m oźua było zna- 

kr w n . ^ | Ẑ ,^ceS0ieste,stwa— okrucieństw a naczelni­
ków pokoleń i o m  wrodzona nienawiść ku Cudzo-
S F T  swci7  **ród w przepisach relig iy-
M a r i o ^ P n l n  i t e ^ ° : n ajg łó w n ie jszą  p rzeszkodą.— M m l o  PoZp.rąti&jrm -m i - H Na rdd ten  wczasach da­
l s z y c h  obrał b y ł sobie za siedlisko p row incja
S i o l y c i e  h Z T ” ' * * * * * *  zawsze iednakpro- 
X ih v  L  w  k  q‘ "a  ■ Łoczmącę, przenosił swe sie- 
ło  D o s i l n i e .pbfi tsze przyrodzenie udziela- 
L m  l  P  ysd zw ierząt paszy. Podlegał on ie- 

, . apu nazwiskiem TJnkanawi, którego u iektó- 
^  nazywaią P opem  Janem . —  Miał
Fw j  pov,ie^ h ą  zwierszchnią nad nim i władzę— 
f /d  i a °  m u ^ a r t ą  pzęśó plonów rocznych. — Na- 

o zpostępena czasu, doszedł by ł do tey zamo-
znoscj, iz potęga iegp m ogła była zachwiać władzę 

n 'aną. J owzięte podeyrzeuia utw ierdziły iego o- 
puwę. : hcąc tedy osłąbić siły  kraiowe, prowadził
Częste w oyny z dzikimi sąsiadam i, w ysyłał liczne 
O T  ł.^tał-się przyczyną wie(u klęsk, iakie odnieśli 
J. a ta r zy  w rozpoczętych wyprawach. Alożuióysi widząc



swóy upadek, zresztą przewiduiąc zamysły T y ran a  * 
połączyli wspólne swe siły dla zrzucenia włożonego 
iarzma , i wybiwszy się na wolność, opuścili na zawsze 
krainę przez nich zamieszkałą Po kilku lalach, wy­
brali z pośród naczelników pokoleń, jednego nazwi­
skiem Chin - g is  - hana, i tfcmii powierzyli naczelną 
władzę.—  Szczęśliwe iego wyprawy, liczne nad nie­
przyjaciółmi zwycięztwa, nakoniec wzniesiona potę­
ga Narodu, zjednały mu imię W ielkiego A n g licy
zwiedzając tę krainę W widokach handlowych, wysta 
wiaią aż do znudzenia prawie, zamożność i potęgę 
ówczesnego H a n n .— T urcy  nazywali go R a m , co 
znaczy Pana wielkością wsławionego. Wspaniałość 
iego dworu, obszerność krain, niezmierne skarby i 
liczne woyska, wynosiły go nad innych władców A z : i .  
W łaśn i nawet poddani nazywali go Synem nieśmier­
telnego Boga. — Następstwo tronu było dziedzicznym, 
w płci męzkióy.— Po śmierci Wielkiego H a n a  ( w  
4o dniach, które przeznaczone są na post uroczysty i 
wielką ża ło b ę ) naczelnicy pokoleń w białe przy­
brani szatyr, zgromadzają się na obszerne mieysce 
i w oczach całego Narodu, wystawiaią cnoty tego, któ­
rem u  rządy Państwa m aiąbydź powierzone.— Odgłos 
bębnów, piszczałek i naczyń metallowych, wśród wrza­
sku zgromadzonego lu d u ,  rozpoczyna uroczystość.— 
Dziesięciu w ybranych starców przybieraią Monarchę 
w bogate szaty, gadzaią go na wyniesionym m ieyscu , 
aby mógł bydź od ludu widzianym, i wkładaią mu 
świetną koronę. — PrzysLępuie do niego naczelnik 
Duchowieństwa, i odczyluie przysięgę, którą panuią- 
cy obrócony twarzą do wschodzącego Słońca, w glos 
powtarzać winien. Naczelnicy pokoleń zdeytnuią z 
głowy iego koronę, i rozpościeraią przed nim czarne 
sukno, na k tórem  wyszyte są wyrazy przeklęstwa, 
mówiąc ,, Iż odtąd światło niebieskie będzie nieu­
stannym  sędzią wszystkich iego czynów, i w ten czas 
gdy  zapomni iż Jem u od Boga są powierzone po­
myślność i bezpieczeństwo Narodu, uiechay smutek 
tak  czarny iak to sukno, zatruie całą iego spokoy- 
ność.’’ — Po czem Panuiący zwykł odpowiadać, „■ iź 
Wprzódy śmierć sobie zada, aniźeliby miał pomy-
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ślid nawet o naruszeniu swobód narodowych.” ™, pQ 
dopełnieniu takowego obrzędu, naczelnicy pokoleń 
wykonywaią przed nim uroczystą przysięgę na wier­
ność którą lud wśród odgłosów muzyki, po trzykroć 
powtarza —• Naczelnicy pokoleń na znak swoiey u- 
ległości, przystępni ą do ucałowania nóg W ielkiego 
U zn a , i w imieniu całego Narodu składaią mu ko­
sztowne dary. Po czeni przez dwanaście dni zwykła 
trw ać uroczystość, poświęcona zabawie i tańcom. Ka­
płani zaś imie iego złotemi literami na tablicach wy­
ryte, zawieszaią po Świątyniach Państwa. —. Rządy 
całego Narodu powierzone są dwom na to wybra­
nym  Radom. — Jedna z nich nazwana iest Radą  
IVoienną, druga zaś W ielką  R adą  Państwa —  Ka­
żda zaś złożoną iest z 12 starców, którzy czuwaią 
nad powszechnem bezpieczeństwem i pomyślnością 
całego Narodu,«  oni to trudnią się wymiarem spra­
wiedliwości, nagradzaią zasługi, karzą występki, wła­
dza ich tak daleko nawet rozciąga się, iż M ana  
Wielkiego, mogą zawiesić w rządach. —

Doliny Tartary i zamieszkane były przez hor­
dy hłąkaiące się., złożone ze strzelco'w i pastuchów .
P rzy  i e m ność iaką znayduią w tego rodzaiu zatru­
dnieniach, z dwóch głównych przyczyn wypływa : 
wrodzona gnuśność odwodzi ich od trudnienia sie. 
uprawą ro li, duch zaś burzliwy pogardza spokoy- 
nem życiem, iakiego^ wymaga dobrze urządzone rol­
nictw o.— Bu do. wie Tatarów są to małe namioty o- 
walnego. kształtu, wystawio.ne pa wszelkie odmiany 
powietrza. —

( Dalszy ciąg, nastąpi.)

N i e k t ó r e  W y r a z y .

P .  .  '  _ , V . . . .

‘ rp.Yla>z1J —: wfęcćy wielbiona, iak wykonywana. —e 
^.■ooradsiejfspatOT^ Szczęście dla ludzi czułych, męczar­

nią dlą niewdzięcznych,— .. ^
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Szczerość —» Znak nieomylny poczciwości i powol­

ności. —;
P ragnienie— częściey się czuie iak uciecha.— 
W ym ow a  —biedna tylko przekonywająca, a ta wypły­

wa z postępowania, —
Kobieta —  istność powabna, którey moc nas zwycię­

ża.  r
W eso łość  —  Stan upragniony i stanowiący szczęście 

cziowieka. —
S u k n ia — iest tylko różnicą dla ciem nych.— 
M łodość—  wiek burzy.
W olność  — dobro celnieysze przy umiarkowaniu i 

moralności. —
N ędzą  —r stan naturalny człowieka.—
Urodzenie — wysokie iest ciężarem — nizkie przed­

miotem współubit gania..—
W yobraźnia  —  łudząca mara. —
Pycha  —rBożyszcze wielkiego Jjwiata. —- 
U ciecha—  cień który niknie, gdy go uchwycić chce- 

- m y.—
P ytan ie— rzecz trudna do zadania, ieźli ma bydź 

dobra. —
U m ieiętność—  iest szkodliwą przy zepsutem sercu. —* 
Spokoyność—.Stan upragniony człowieka.—
Z y c ie —-zbiór kłopotu, nieszczęść i nudów. — 
Osobliwość —  poczciwość bezinteressowna.—
Oczy—  na3rmilsza część ciała. — 
i t .  d. wyraz kończący m yśl, częstokroć więcey od 

niey ważący.—

M O D Y  P A R Y Z K I E .

Nowy sprzęt nazwany Tipo, potrzebny iest te* 
raz piszącej kobiecie.— Co. to iest Tipo,? spytaią o- 
soby nie zasięgające nowości tyczących się mody, i ktd- 
ye w tedy dopiero za nią idą, kiedy -ią inni zarzuca* 
ią. — Tipo  iest to sprzęt d» opieranią pióra s |u |ący .—
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Po wzięciu SeH ngapdtnam , A n g licy  znałćzli w 
Icancellaryi nieszczęśliwego Tipo - Saib nowy sprzęt
któremu imie Sułtana nadali  -, f

Chcąc go w pisowniku  swoim posiadać, weź zna­
czną ilość kółek, maiących 3 - cale średnicy i wycię­
tych z gęstego M uślinu —  wy tniy potem kółko z Su­
kna albo axamitu czarnego, maiące 3 cale i 2 linie 
śred n icy -- przyłóż go na muślinowych kółkach . —  
Przeszyy tak ułożone kółka grubym iedwabiem prze z  
środek— ustal ie zwierszchu i ze spodu śypełkiem- —» 
Złóż to wszystko we dwoie, aby kółko sukienne albo 
axamitne było na wierszchu, a będziesz miał Tipo  
zdatne do użycia —-
71 a- roku zeszrym. eleganci zdobili Szpilki stalową

Muchą, teraz zdobią ie paiąkiem .—
Bramy domów nowo wystawionych, raaluią się

zwykle kolorem naśladującym bronzy.__
Chustki nie znaczą się iuź teraz cyframi , ale 

fcałemi imionami, wypisanemi literami gockiemi. — 
Imiona wyszywaią się na piramidzie haftowaney, ma- 
jącey po obu stronach palm ę.  —

Nie tylko w P aryżu  i w całey F rancyi noszą 
suknie a la blouse —  ta moda przeszła iuź nawet za 
morza— ieden z domów handlowych wyprawił podo­
bnych sukien pięćset sztuk, uszytych z muślinu, p er-  
kalu , batystu , i  p łó tna, do Zjednoczonych Stanów  
A m eryki. —

Nowa Malerya^iedwabna wynaleziona w Lionió, 
nosi nazwisko N eriny. — Na niektórych z nich daie 
się widzieć modny teraz kolor fum ee de L ondres.— 

M ałe Szale z krepy Chiiiskiey, z szaro k-iem-i £ea-n- 
azlami, bardzo są w M odzie. — A n gie lk i okrywaią 
niemi plecy, Francuzki obwiązuią ie koło szy i.—

Modny człowiek powinien trzy razy odmieniać 
na dzień chustkę na szyi— ■ Rano, do kąpieli, służy 
m adras, to iest chustka z k ory— po śniadaniu, wybi- 
iany jaconnas, albo iedwabna chustka w pasy z ży­
wych kolorów — nakoniec \yieczór, służy chustka 
biała. —

Naymodnieyszy stróy damski, iest następujący? 
Suknia z g a zy  wełnianey (bareges) obwiedzioney li-



461
stlcami obszytemi kolorową wstążką — kapelusz sło­
m iany ci la P am ela— rękawiczki lila  — chusteczka z 
b ln d y n y — trzewiki tegoż koloru, iakiego są wstążki 
obwodzące listki u su k n i.—

Przepaski skórzane ze stalową sprzączką, nie tak 
prędko ieszcze wyydą z M o d y .—

W  A R  S Z A W  A.

Z n ac zen ie  wyrazów zm ienia się rów nie iak m oda— 
a w ciągu tych zmian, stawia przedm ioty wcale w od- 
iniennem  świetle iak pierwiastkowo— łatw o o teru 
przekonać m ożem y,—

W y raz  honor w znaczeniu właściwem, obeym u- 
ie bez wątpienia połączone uczucia cnoty, p raw dy i 
słuszności, wzniesione w duszy szlachetney nad obo­
wiązki m oralne, które nam  powinność zakreśla , p ra ­
wo wskazuie, i za zgwałcenie onych karę  wymierza.— 
Człowiek rzeczywiście honor posiadaiący, nie prze- 
staie na w ypełnieniu dokładnem  obowiązków czło­
wieka i Obywatela, ale nadto uszlachetnia ie, nadaiąc 
im pewną um ysłow ą wielkość.— Daie, kiedyby m ógł 
bez yyyrzącjzenia niesprawiedliwości odmówić— prze­
bacza, kiedyby m ógł słusznie ukarać— całe iego po­
stępowanie kierowane iest pięknem i uczuciami, w ypły- 
waiącemi z serca wolnego od naytnnieyszey zmazy, a 
k tóre iest nierównie pewnieyśzym  i bacznieyszym prze­
wodnikiem , iak wszystkie praw a kraiowe, co będąc dla 
ogółu mieszkańców napisane, bardziey są hamulcem na 
występki^—  niżeji zachęceniem i nagrodą dla cnoty.— 
A le to w yobrażenie obszerne i podzielne wyrazu ho­
n or, zamknięto w ścisłych obrębach i do samey ty l-  
ko_ o dw ag i przywiązano.— U R zym ian  honor wy­
raża ł pogardę niebezpieczeństw i śmierci, w słuszney 
czy niesłuszney sprawie O yczyzny.— Następcy i 
zw ycięzcy R zym ia n , G otęw ie  i W a n d a lo w ie , któ­
ry ch  mało zupełne o rzeczy wyobraienie  obchodzi­
ło, zwrócili całą moc honoru  na to, aby każdą oko­
liczność w życiu człowieka, opierać na powadze orę­
ża .— '
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W  niektórych kraiach, Aówor m a nlecó obszef- 
nieysze znaczenie, iak się t o . z obrazu człowieka 7io- 
noru modnego  okaże.—

Człowiek z Szlachetney  krw i zrodzony (Szla­
chectwo ie6t Synonimem honoru) pow inien, tak iak 
iego Szlachetni przodkowie, mieć się zawsze w po­
gotowiu do odbycia poiedynku, i życzyć go sobie nay- 
goręcóy—-• im  części ćy iegó postępowanie Stale się 
p rzyczyną rozlewu krw i b ra tn iey , tein godniey w 
ślady Oyców wstępuie, tern więeey na i mie człowieka 
honoru  zasługuie.—

M oże kłam ać bezczelnie,, byle go kto nie pod­
chw ycił i kłam stwa m u nie dowiódł;-— nie kłamstwo 
go bowiem zniesławia, ale ten co m u ie zarzuca— w 
takim  razie broni swoiey sław y pałaszem  albo pisto­
letem , i zabiia lub sam zabitym  zostaie, z przyzwoi­
ty m  h o n o rem —

Może naygorzey obchodzić, się i zostawić bez 
aaym nieyszegó sposobu do życia swoią m ałżonkę i 
dzitp i— może również nastawać na sławę żony swo- 
iego przyiaciela, nie uytnuiąc sobie bynaym niey ho- 
noru , — bo któż m u kłeynotu  Szlachectw a  zaprze­
c z y ? —

Podług praw  modnego honoru, nie iest obowią­
zany płacić służącym  i rzem ieślnikom — bo ponieważ 
to są ludzie gminnego urodzenia i nieznaiący świata, 
dosyć iuż w ykraczaią, kiedy m aią zuchwalstwo do­
pom inać się swoiey należytości od człowieka hon<x~ 
ru—r ale za to powinien iak nayskrupulatniey  wy­
płacać długi kartow e , bo to są honorowe długi.— 

Powinien bydź bacznym  w każdym  swoim kro­
k u — nie może szachrować w grze an i w zakładach, 
chyba z zaufanym i przyiaciałm i-— ale może. maczać 
rękę w groszu publicznym , kiedy się na tem  nikt nie 
spostrzega.—

W  rzeczach K raiow ych, może n ie  ty lko  z Ao- 
norem, ale nawet z pew nym  rodzaiem  sław y, choć­
by  i w czasie obrad publicznych, okazywać się bur­
zliw ym  Obywatelem , opierać się uporczywie nayi:oz« 
sądnieyszym  przełożeniom , bydź podłym  pochlebcą, 
pom agać nayszkodliwszym zamiarom--- byle m u kto
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nie dow iódł, że widoki własnego interesu  stały  się 
dla niego zrzódłem wymowy— w podobnych bowiem 
przypadkach p u n k t honoru  zawisł od ilości zysku.—r 

Stosownie zatem do tych zasad (które każdy u - 
zna za prawdziwe, kiedy ie ściśle rozwalać będzie) 
zdaie s ię , ie  tylko dwóch rzeczy człowiek m aiący 
p u n k t honoru, unikać powinien, tó iest: odmówienia 
satysfakcji., i szachrowania w grze — Rzecz dziwna, 
ie  cnota tak iest tru d n ą , a honor  wyższy nad nią, 
tak łatw y do nabycia!—

Zuchw ały ród śm iertelnych rządzony iest w yra­
zami i nazwiskami, k tóre ślepo przyym uie, nie wie­
dząc, ani nawet badaiąc o ich znaczenie.—  D ysp u ty  
naw et filozoficzne i re lig i jn e , od kilku wieków, to­
czyły  się bardziej o wyrazyr- i nazwiska dwóyznaczne 
i źle zrozumiane,' iak o wyobrażenia zupełne .— M o­
dny św ia t , żeby sobie oszczędził pracy i czasu, s łu ­
cha, przeym uie i używa wyrazów w znaczeniu dzien-  
n em , nie maiąe ani sposobności, ani chęci rozważyć 
ie i rozebrać— tak częstokroć obłąkany brzmieniem, 
beż potwierdzenia rozsądku, wpada w szkodliwe błę­
dy, i nić stara się od nich zasłonić.—

Może bydź przeto iż tłumacząc W'yrazy i zw ra- 
caiąc ie do właściwego ich znaczenia, dałoby się n ie ­
kiedy poznać, a tem samem przerzedzić błędy, któ­
re  nadużycie środków m oralnych sprowadza i u lrzv - 
m uie.— Oby ta próba szczęśliwy zrządziła skutek!— 
Iluż to ludzi niebacznych i nieszczęśliwych, nie p o ­
czytuje Się rzeczywiście za osoby honoru, zawiódłszy 
się fałszywera wyobrażeniem , przywiązanem  do te­
go wyrazu!— iak dalece ich przykład i wpływ na 
świecie iest szkodliwym dla in n y ch , a szczególniej 
dla m łodych bez doświadczenia!— Zoslaie wam do 
życzenia, aby iaki dobry wierszopis dram m atyczny, 
wprowadził na scenę i wystawił w żywych kolorach 
charakter człowieka honoru m o dnego , którego się 
tu l a y slaby rys ty lko zrobiło.— Podobno dobry  
wierszopis naywięceyby zrobił pożytku.
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O szczęśliwe czasy, mówiła pewna dama, w któ­
rych wszys-y męszczyzni byli grzecznymi i wierny­
mi Kawalerami!— O szczęśliwe czasy, powtarzaią 
może męszczyzni, w których wszystkie kobiety, od­
znaczały się prostotą oby czaić W i stałością w uczu­
ciach!— Alez panowie, zamieńcie się w dawnych na­
szych bohaterów, w ten wzór uprzeymosci i uległo­
ści ku nam, a uyrzycie nas bez wąlpienia tern, czem 
były nasze prababki.— /Naprowadziliście sobie prawa 
i przy wilt,ie, które wam daią wyższość nad słabą płcią 
naszą— pokażcie nam z siebie przykład stałości, a w 
ten < zus będziemy was umiały naśladować, a nawet 
przewyższyć.— Uniesienie iest właściwe sercu kobie- 
ty— wy go w żart obracacie^-- umiejcie go raczej 
zwrócić do zamiłowania cnoty, którą każda z nas u- 
wielbia, i ktorąby pewnie okazała W praktyce , gdy­
byście przez tysiączne sposoby podejścia nie zapała­
li naszey wyobraźni, i nie usiłowali w nas wmówić, 
że nie trzeba temu wierzyć,- iakoby szczęście rzeczy­
wiście tam się znaydowało, gdzie rozkosz na jm n ie j­
szego za sobą nie pociąga żalu.-- Dawno iuż ubie­
gły wieki dla nas szczęśliwe, dla tego nie ieden 
iuż wątpić zaczyna, aby kiedy bydź mogły, j na­
zywa ie uroionemi m arzeniam i romantyków.  Nie-
chay co chcą mówią, my iednak z Oumą możemy 
myśl naszą zwrócić na czasy naszey chwały, w któ­
rych ieden z Królów, równie wielki przez swoie mę- 
ztwo, iako też słodycz obyczaióW i przyiemny dowcip, 
sam pierwszy składał hołd płci pięknej i z ukonten­
towaniem przyznawał iey wszystkie piękne przy­
mioty,— „ Dwór bez kobiet, iest to wiosna bez róży” 
mawiał Franciszek I.  Król F rancuzki.—  Ten obraz 
trafny i miły, tern więcey nim pochlebia, że w owych 
czasach, w których literatura była leszcze w kolebce, 
samo uczucie było natchnieniem dowcipu— myśl aby 
się wolnie tłumaczyć mogła., nie potrzehowała ule­
gać harm onji wyrazów — ieszcze mowa w kunszt od­
dzielny zamienioną nie była-— cała szczytność wy­
mowy pochodziła z serca— a podobna wymowa (od-
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wołuię się lu  do zdania wszystkich kobićt,) większe
nie równie wzbudzi zaufanie, i silnieysze sprawi wra­
żenie, iak wszystkie wygładzone perjody , młodych 
naszych retoryków.—

P O E Z I  A. 
Z a w ó d  L i t e r a c k i .*

Kończyłem piętnaście l a t ,
Kiedym pokochał Aneczkę —  '
U iął mnie ten  wdzięczny kw iat -J—
Co 7.a przedmiot na piosneczkę'. —

Ktoś z boku przez zdradny czyn ,' 
Skaził sław-ę moiey damy— 
W iarołom ca!. . .  ry w a l!... syn! — 
Dziwny przedm iot M elo d ra m y\— \ 

Chciałem wszystko żartem  zbyć,- 
W śród udręczeń zm artw ień ty lu ,
I  dowcipem samym żyć —
W łaśnie pora W o d e w ilu ! —

W szedłem  iuż na lepszy to n , 
Gdym uyrzał w dzięki Klimeny — 
M artwił biednę męża zgon —
Do K o m e d y i  co za sceny! — 

Ja k ie  mało takich wdów,
W  których sercu żal n ie gaśnie—. 
W iele k rz y k u .. ..  próżnych s łó w ....
Do I r a g e d y i  przedm iot właśnie! 

Chciałem prostą drogą iść , 
Odrzucono chęci szczyre •—
Trzeba było wszystkich zgryść, 
Zacząłem pisać S a ty r ę . — 

W ierzycieli niecny ró d ,
Zatruw ał uczone ży c ie ,
A gdy ciało niszczył głód,
Jam  chciał pisać o K red ycie .  —

«
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'ftu d ń ó  było wlativeift £yć y 
W .brakli swietnieystfey podniety, 
Można ż nowin grosze z b ić ,
W ięc się wziąłem do G a z e t y .__

Mam dla nudnych rozpraw  W źgląd, 
Uśpić innych łacno będzie —
Mogę zatein wnoszę z tę d ,
Zasiadać w uczonych rzędzife. •—

Miłość iedynetn szczęściem.
Kie żądam ia licznych zbiorów,
Ni sławy wielkiego m ęża ,
Nie chcę bydź głośnym z honorów , 
Ani potężnym  z oręża.

Jednych wafci b lask  korony,
Mnie oko piękney T em iry,
Nad trąbę  groźney Belońy,
M ilszy mi dźwięk moiey liry.

Inn i w morderczym zapędzie, 
alczą o świetne wawrzyny, —•

Dla innie milszym zawsze b ę d z ie , 
W ianek  z rąk  lube'y dżieWczyuy.-

Sinierć porówna wszystkie stany,
1 w iedney złoży mogile —
Kto kochał i by ł kochany,
Pen tylko znał szczęsne chwile.

S z a r a d  a.
Postawiwszy na .zgłosce głoskę, mięó bodziecie, 

^ p ie g d y s Iran k ó w  osadę żyzną w nowym swiccic.

Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze: Po tok


